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PROGRAM

Z ł o t o  D z i e l n i c y  K r o k o w s k i e j

W RZESZOW IE
Sobota 30 czerwca (przed i po południu).

Zawody sportowe Sokolstwa na boisku „Resovii“ od godz. 8 rano.

Godzina 19*30.

Uroczysty Wieczór Sokoli
w sali własnej obejmuje:

Przemówienia, odegranie utworów muzycznych przez orkiestrę 17 p. p., 
komedję “Grube ryby« odegraną przez Redutę i zabawę taneczną.

Niedziela 1 lipca god>. g 45.

Nabożeństwo w kościele farnym, następnie Pochód z kościoła na Rynek 
i złożenie wieńca pod pomnikiem Kościuszki, Przemówienie, Pochód 
pod kościół Poref. i złożenie wieńca na płycie Niezn. Żołnierza, Defilada.

O godzinie 15‘30 na boisku »Resovii«

ĆWICZENIA ZLOTOWE.
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Drogim Gościom!
A gdyśmy legli na zwaliskach domu,
Czarne zasnuły niewoli całuny,
Gdy pośród męki i przemocy złomów 
Orła białego ustały poszumy,
A duch nasz w zgnębień zawojr spowity, 
Martwiał, upadał, lub rwał się w tęsknocie,
Tyś wtedy wzleciał, krzepień dałeś świty,
Tyś nam pociech! był w naszej Gulgocie -  
Nad nasze łany, nad kraju niedole,
Skrzydła rozpiąłeś, Ty, polski Sokole.

I pośród cichych gniazd Twoich ogniska 
Myśmy do Twego skupiali się łona,
Tyś myśl nam jedną w duszę, w serce wcisnął: 
Służcie Ojczyźnie, krzepcie swe ramiona, 
Hartu, karności, niechaj echa dzwonią,
Do bezcelowych nie rwijcie się lotów, 
W spólnej tężyzny życie ujmcie w dłonie, 
Ćwicz swoje ciało, byś był zawsze gotów, 
Gdy na dziejowej przeznaczenia wieży, 
Sygnał wezwania w pierś Twoją uderzy.

A dziś, gdy wzrosły nam wolności kwiaty,
Orzeł się biały nad nami kołysze 
Gdy wyłamane są niewoli kraty...
W  tę serc upojną, pałną szczęścia ciszę 
W  kuźni Sokolej nadal kują młoty,
Idea wielka płynie nadal żywa,
Siły ram ienia, siły ducha groty 
Wykuwa ciągle, do czynów się zrywa.
Na odrodzenia tej ojczystej roli 
Dumnie powiewa też sztandar Sokoli.

Drogi Ty p tak u ! Jakiem  wdzięcznem słowem 
Cię dziś w itam y -ja k  płoną nam lica,
Ześ krąg  zatoczył tutaj nad Rzeszowem,' 
Do nas zjechała Krakowska Dzielnica! 
Święto dla m iasta ! — wzniosła i skrzydlata 
Tam z tych zastępów, z ramion ich prężności 
Idea Twoja z szumem pieśń: wzlata —
A serca nasze wybiegły do gości,
W zruszeń i uczuć niosą pełne kruźe,
Do stóp rzucają czci, pamięci róże !

R . K .

Idei Sokolej czołem!
Rzeszów przeżywa wielkie, uroczyste chwile 

-  Zlotu Sokolstwa Dzielnicy Krakowskiej.
Dumny, szczęśliwy, ze m iasto to, a nie inne 

wybrano w tym celu — wita gości ukochanych 
całem sercem, przypomina sobie te czasy, gdy 
również zloty się odbywały, gdy również tętniało 
tysiące kroków, tysiące prężyło się ramion.

Lecz z nad gmachów rządowych powiewał 
wtedy sztandar czarno-żółty, trzeb., było prosić 
o pozwolenie, starać się, miało się uczucie, te 
jakieś złe, podejrzliwe oczy z Każdego wyglą­
dają kąta, podpatrują, a ooś dusi, przytłacza, 
popiołem posypuje tę linję,|po której myśl wolna 
biegnie i się wyrywa.

Dziś jest inaczej, a Sokolstwc z dumą 
o sobie powiedzieć może, ie  nie uroniło w cięż­
kich czasach niewoli ani okruszyny ze swej

Im Ml ML t. DUitn
Wyotiuma w Susie 30 b. m. w dysiosli ni badtetim.

(Ciąg dalszy)

Marnowanie funduszu kredytowego.

Następnie zaatakowano nas z tego pow o­
du, te  proponujem y obrócić na ogólne w y ­
datki p a ń s tw o w e '50 miljonów złotych z zys­
ków  kolei żelaznych, przeznaczonych na in­
westycje i wypowiedziano obronę tych inwe- 
stycyj, jako rzeczy koniecznych. Ja  nie kwe- 
stjonuję potrzeby inwestycyj, będę o nich 
mówił, ale w tej chwilj chciałbym zwrócić 
uwagę na to, że z pożyczki amerykańskie’ 
mamy fundusz kredytowy, przeznaczony na 
inwestycje. T en  fundusz wynosi w tej chwi­
li 93 miljony i zupełnie od paru  miesięcy nie 
jeat realizowany. Płacimy 10 proc, od tych 
funduszów, leżących w Bantcu Polskim, a na­
tomiast z pieniędzy podatkowych z dochodów 
publicznych chce się robić inwestycje.

Zwiększenie dochodów.

Dalej proponujemy pewne zwiększenie 
dochodów. P m inister skarbu z godną uzna­
nia ostrożnością kwestjonuje nasze cyiry, 
w szczególności kwestjonuje nasz wniosek 
o podwyższenie dochodu z ceł o 50 miljonów. 
Otóż rzecz się w ten sposób przedstawia. 
Cła w roku zeszłym dało 372 miljony. P re li­
minuje się 280 miljonów. My proponujem y 
3jo miljonów, opieraiąc się już na wynikach 
kwietniowych, które powinny być dużo mniej­
sze od wyników marcowych, bo w maicu był 
olbrzymi przywóz na zapas. Mówi się o tem, 
że sytuacia gospodai cza się pogarsza, ale 
zdajmy sobie sprawę ż faktu, że pogarszanie

idei, lec* wierne jej, przetrwało niewolę, a dziś 
znowu nadal w czyn ją wciela i pracy swej się 
oddnje.

Sokolstwo wie, że Polska, jak dawniej 
tak i teraz istnieć może tylko cnotą, dzielnością 
i zdrowiem fizycznem swych obywateli.

Skarlały fizycznie naród nie dotrzyma współ­
zawodnictwa innym w kulturze i prężności eko­
nomicznej, taK samo jak naród bez cnót nie 
będzie miał w sobie i tej największej cnoty, bo 
patriotyzmu.

Praca kulturalno-oświatowa w gniazdach, 
praca nad wyrobieniem fizycznem, to dwie linje 
wytyczne Sokolstwa, złote, promienne, godne 
uznania, czci, zrozumienia i poparcia.

Każdy naród z pełnią samowiedzy dąży do 
takiego stanu, aby z członków uwych wychować 
obywateli owianych duchem miłości prawdziwej 
Ojczyzny, świadomych swych obowiązków i celów.

Jakie są one ? -  Praca ofiarna wewnętrz­
na i zdolność obrony jej granic.

Wychowanie obywatelskie, wykształcenie 
zarazem fizyczne, te dwa zasadnicze punkta i wy­
tyczne linje dążeń każdego narodu, — więc 
i Polski — są zarazem dążeniami Sokolstwa 
i dlatego dają mu takie wielkie znaczenie i ży­
wotność w życiu narodowem.

Każda organizacja oparta o ideę szczytną 
i wzniosłą godną być musi poparcia.

Tutaj w Sokolstwie ta idea wcielona w pro" 
gram od początku założeni^ Sokoła była prze­
ciwwagą zwątpieniu i'b ie rn o śc i społeczeństwa 
po upadku powstań, a gniazda sokole stały się 
placówkami, gdzie skupiać się mogła myśl naro­
dowa, gdzie -  co najważniejsze -  niwelowały 
się stany, wyrabiało się poczucie obywatelskie 
u rzemieślnika, czy robotnika, a zarazem po­
czucie dumy i zadowolenia, że ćwiczy, hartuje 
ciało i ducha w najświętszym i najważniejszym 
celu, bo dla Ojczyzny.

Sokolstwo patrząc na różne dziś tworzące 
się Związki gimnastyczne, sportowe, wychowa­
nia fizycznego i inne z dumą musi o sobie po­
wiedzieć, że jest ich ojcem, a wyniki, jakie w licz­
nych zawodach sportowych się widzi są palmą 
zwycięską dla członków Sokoła.

Obecny Zlot wielki w Rzeszowie to egza­
min gniazd Dzielnicy Krakowskiej i Gniazda 
Rzeszowskiego, jak daleko sięga spraw ność fi­
zyczna, lecz zarazem i dla społeczeństwa tutej­
s z e g o -k tó re  czyto daleko stoi od idei sokolej, 
czy z apatją lub uprzedzeniem na nią patrzy jest 
to obraz p r i e  m a w Ta j a c y, jak żywotne 
są zadania, jakie powinno być poparcie, zrozu­
mienie i opieka dla tej szczytnej, pięknej orga­
nizacji narooowej.

W yrazem jej było i jest gniazao rzeszow­
skie, które sztandar postawiony wysoko przez 
zDożycieli tutejszego Sokola dzierżyło w swych 
dłoniach i nieskalany niosło go i niesie ku chwale 
i dumie swojej a niesie go przez lat czterdzieści 
irzy, bo od r. 1886.

Tutaj zestrzelała się myśl narodowa, tutaj 
oddawano hołd wielkiej przeszłości, urządzano 
wieczory uroczyste, a młodzież szkolna i rze-
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się sytuacji gospodarczej nie wpływ a bynaj­
mniej na zmniejszenie się dochodów z ceł, 
nawet przeciwnie, jeżeli nasz bilans handlowy 
będzia się pogarszał, będziemy mieli większe 
dochody z ceł. To  też tam, gdzie ta kon­
junk tura  może się obrócić na naszą nieko­
rzyść nie proponuję  zwyżek, ale tam, gdzie 
rzecz jest niewątpliwa, proponuję te  zwyżki. 
Mczywiście trzeba się liczyć z gorszą kon- 
junkturą, ale zła konjunktura gospodarcza nie 
odbije się natychmiast ujemnie na wpływach 
skarbowych.

Już w tym okresie budżetowym miano­
wicie za miesiąc kwiecień i p ierwszą dekadę 
maja dochody skarbowe wynosiły więcej 
o 21 proc., aniżeli dochody w tym samym 
czasie roku zeszłego. W ięc  tutaj liczenie się 
z pewnemi możliwościami utrzym ania tych 
cyfr jest  zupełnie usprawiedliwione.

Demagogja i tytuaoja gospodarcza.

Ale oczywiście budżetu państwowego nie 
można rozpatrywać bez wglądnięcia w sytu- 
acją gospodarczą. Odbicie tej sytuacji gospo­
darczej jest niewątpliw e na bilansie handlo­
wym i płatniczym. W czoraj pan generalny 
referent dość szybko się załatwi! ze sprawą 
bilansu handlowego, mówiąc, że te cyfry nie 
są ścisłe, że są wady obliczeniowe.

Otóż me roDię aluzli do szanownego pa­
na posła Krzyżanowskiego, ale stwierdzam, 
że jak  bilans handlowy dawał nadwyżkę to 
te cyfry w rozmaitych oświadczeniach rządu 
były bardzo ścisłe, by!y rozlepiane po rogach 
ulic. G dy  bilans handlowy jest ujemny, 
wówczas te cyfry przestają  być ścisłe. Zu­
pełnie to samo jak  z . tą  sławną konjunkturą, 
gdy była dobra konjunktura to by się o niej 
milczało i mówiło, te  wzrost dochodów jes t  
wielką zasługą rządu: gdy  konjunktura jest 
gorsza, przestaje  się o niej mówić.
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mieślnicza wynosiła stąd tężyznę ciała, poczucie 
karności, a wpatrzona w jednostki jej się po­
święcające, nauczyła się czcić ideę sokolą i ją 
rozszerzać.

Na boisku „Resoviiu rozwiną się zastępy 
gniazd przybyłych i naszego gniazda, wzniesie 
się, uderzy w oczy niezapomniany obraz pręż­
ności ramion, powieje duch organizacji, celów 
i dążeń, karności i posłuszeństwa, pójdzie szmer 
podziwu i uznania.

Rzucimy Wam, Drodzy Kochani, goście 
ciepło serc naszych, zaliczymy ten dzień Jo  
obrazów duszy, jakie długo pozostaną we wspom­
nieniach 3 w pamięci, pogonimy za W ami myślą 
na tę wielką rewję całego Sokolstwa Polskiego, 
do jakiej się już przygotowujecie tam w Po­
znaniu w roku przyszłym, aby uczcić 10 lecie 
niepodległości Ojczyzny,

W asza bytność przypomina nam echo nie­
zapomnianego Zlotu Grunwaldzkiego, W asze 
sztandary będą nam wraz ze sztandarem  tutej­
szego gniazda drogowskazem w dalszej pracy 
Sokolej dla Narodu i Rzeczypospolitej.

Sokolstwu czołem -  Gościom Kochanym 
c z e ść !

Z wiecu Rozwojowego.
Wiec „Rozwoju" odbyty dnia 24 czerwca 

br. w sali .Sokoła* nie zgromadził niestety ta­
kiej ilośoi, jaka zawsze na zebraniach rozwojo­
wych bywała. Wina może leżała w zaszczupłyc h 
ogłoszeniach, a może w nieporozumieniu, gdyż 
pierwotnie wiec miał s:ę odbyć 17 brn., lecz 
skutkiem równoczesnego święta sprawności, 
odłożono go na 24 brn. Zebrało się ponad 200 
osób a co najwięcej pocieszające, ie  sfer robot­
niczych i rzemieślniczych i nieliczna grupka 
inteligencji.

Wiec zagaił Di. Nieć wyłusaczając pokrótce 
program  i cele „Rozwoju", którego pełna nazwa 
brzmi „Rozwój życia narodow ego w Polsce". 
J u l  sama pełna nazwa Rozwoju wskazuje jego 
cel co czynić należy i jak pracować w społe­
czeństwie ku dobru państwa i jego obywateli, 
a z drugiej strony wskazywać wrogów państwa 
i społeczeństwa polskiego. Do tych ostatnich ‘ 
zalicza przedewszystKiem zwarte i liczebnie za 
silne źydowstwo, oraz komunizm.
Wiec zaszczycił obecnością b, generał F. Laiinilc 
który w pięknie opracowanym referaoie omówił 
„Mocarstwowe stanowisko Polski w Europie*, 
Mówca wskazał na błędy naszych prsodków po­
cząwszy od niewyzyskania bitwy pod Grunwal­
dem, po której można się było pozbyć najza­
ciętszego, nleprzebłaganego i wieczystego wroga 
Krzyżackiego -  na błędy w polityce w stosunku 
do Rosji, na zachowanie się Anglji w czasach 
przed i porozbiorowych oraz na jej stosunek do 
sprawy niepodległości Polski podczas wielkiej 
wojny, na jej niezrozumienie ważności silnej 
Polski dla pokoju europejskiego, co jest głównie 
przyczyną, zaśmy stracili Gdańsk a na Górnym

Niebupieczne tendenoje.

J td n a k  ja  nie chcę zatrzym yw ać się na 
bezwzględnych cyfrach bilansu hndlowego, 
chcę zwrócić uw agę na niebezpieczne tenden- 
je  w rozw oju naszego bilansu handlow ego. 
Mianowicie, jeżeli porów nam y nasz przyw óz 
do k ra ju  w dwóch pierw szych m iesiącach 
1928 r. z dw om a pierw szem i m iesiącam i 1*27 
to  stw ierdzim y w zrost przeciętny przyw ozu 
o 42 proc., a tym czasem  przyw óz artykułów  
przem ysłow ych, służących bezpośrednio  do 
konsum eji, nie n a rzę iz i p rodukcji w zrósł 
w  stopniu  daleko wyższym. Przyw óz galante- 
rji i tkanin w zrósł o 63 proc. golow ych w y­
robów  garbarskich o 71 proc. szkła i w yrobów  
szklannych o 80 proc. w yrobów  przem ysłu  
papierow ego o 97 proc. N astępnie mówi się 
często, że naogół jednak  nasz przyw óz je s t 
korzystny, to  znaczy, że przyw ozim y coraz 
więcej surow ców  i narzędzi produkcji. O czy­
w iście lepiej je s t  przyw ozić surow ce i na rzę ­
dzia produkcji ale zdajm y sobie spraw ę z tego 
że zw iększenie przyw ozu narzędzi i surow ców , 
jeżeli nie w yrazi się w  wyw ozie gotow ych 
w yrobów  przem y słowyeh.

O w iele jednak  niebezpieczniejszą i b a r ­
dziej n iepokojącą jest sta tystyka  naszego w y­
wozu : przez pierw sze cztery m iesiące roku  

‘zeszłego wyw ieźliśm y tow arów  za 829 m iljo­
nów  złotocb przez p ierw sze cztery  m iesiące 
tego roku wyw ieźliśm y tow arów  za 809 m iljo ­
nów  złotych. O  ile wvwoz w roku  1917 
w zrósł o 10 proc. w porow nam u z wywozem  
w roku 1926, to o tyle teraz ten w yw óz 
zm niejsza się. 1 to  Jest objaw  bardzo n iepo­
kojący, że w tym  w yw ozie coraz m niejszy 
je s t udział produktów  gotow ego przem ysłu, 
coraz m niejszy je s t udział fabrykantów . 
(P. D ą b sk i: Bo nie m ożem y konkurow ać.) 
Oznacza to  w ielkie jakościow o pogorszenie 
się naszego bilansu.

(c. d. n.)
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1 .B enon* A* ćbwrte niedzielne! 
Kto nam twarde pbcwy skórzane, w 
dodatku •  bo> » wkan ten b^d-ie kro- 
ogd m fęu le  i  m ą a y  ńę- C u m o w e  
•  b ł t i y  B t i r n ^ i  dają natomiast 
lekki, daałycmt Ó£h> chód. Szczególnie 
dk kobiet i  ab  afodsciy jest obcas 
Benon* eleganci* hic połączona ze 
ysufrląym wydetfckan Obcas gumowy 
B e r n o  n a  i v  cnw nietm abiyra od 
M n . OtTĘnmds obuwie W dobrym 
jM b  I b a t e M  Ob jest zbytkiem. 
_  t s k o H  p a ó a u  eto>. jn t obcas 
B t t e o a e  tdesrdwneny. Skóro cierpi 
g d  e u b n a  teiuforl etejo sic miękka 
l o b M - u i w w O b c u  B crso o a  
In tu^mpJtfa dm tn cl tom y i oozczo* 

d n  dbM p — 
opbca «5s

i Wy tedy butów 
O obcasami gumowymi 

B e r s o o tT  Posąyłde rat pribą a 
bądnacie wdziącz&i ca radą. Na d o - 
cmtak dabb sobie praw szewca przybić 
obcasy gumo. B a r a o n a  n» Wa
tsych booucłi i butach świątecznych..

Śląsku zarządzono plebiscyt. Podniósł z ubole­
waniem niedołężną politykę b, min. SKrzvńskiego 
i paktu w Lokarno, w którym nie zdołał zastrzec 
takiej nienaruszalności gram c wschodnich (pol­
skich)^ jaką sobie zastrzegli Francuz'. Z uzna­
niem podniósł zasługi obecnego min. Zaleskiego, 
który miał odwagę w Genewie w Lidze Naro- 
rodów oświadczyć, że jak długo naród polski 
tyje, o naruszaniu jego granic rnowy być nie 
m oie.

Mówca wskazał, i t  jedyttymi szczerymi 
sojusznikami są dla nas Francuzi, ;te z N:ema 
cami wcześniej lub później do wojny przyjść 
musi, a naród polski winien* szukać sojusznika 
w Rosji, co może nastąpić, gdy tam stosunki 
obecnie się zmienią. — W reszcie mówca om ó­
wił niebezpieczeństwo zalewu żydowskiego 
i szerzący się komunizm

W dyskusji zabrał głos p. Gąsior, który 
uczynił zarzut kierownikom Rozwoju, ie  tutaj 
występują przeciw żydom, a podczas wyborów 
gminnych łączyli się z nimi -  zaś Generałom 
polskim, źe podczas wojny pozwolili kryć 
się żyaom na tyłach, gdzie robili interesy, 
a uod kule nieprzyjacielskie wysyłali Polaków.

Na zarzuty otrzymał p. Gąsior dosadną 
odpowiedź w przytoczeniu relacji i żądania gen. 
Szeptyckiego do min. wojny o wycofanie z for­
macji frontowych żydów, którzy w przeważnej 
części są szpiegami na rzecz bolszewików a na­
wet otwartą zdradą powodują miejscowe poraź 
ki. Jeśli wojnę z bolszewikami mamy wygrać, 
należy bezzwłocznie żydów z frontu wycofać.

Ks. prałat Tokarski, ks kan. Cząstka, prof. 
Cypryś i in l. Królikowski nawoływali do zgody 
do zapomnienia na terenie Rozwoju o walkach 
partyjnych i jednoczenia się do obrony przed 
wspólnymi wrogami, państwa i społeczeństwa.

W iec miał bardzo podniosły nastrój, a co 
najważniejsze, wyczuwało się ogólne zrozumienie 
skąd niebezpieczeństwo grozi i że rwo Rozwój 
jes. jedyną platformą nie partyjną, na której 
wszystkie stronnictwa prawdziwie polskie 
i kat jlickie do wspólnej pracy zejść się mogą.

Tym wiecem obecny Wydział podejmuje 
przerwaną od przewrotu majowego pracę, po- 
prowadzi ją z całym wysiłkiem i zaparciem się 
a praca ta wydać owoce musi. Wyda ona szyb­
ciej, im większego poparcia dozna Two Rozwój 
w rpoleczeńsiwie. Nie łudzimy się, abv żydow- 
stwo od 1000 lat u nas zagnieżdżone w bardzo 
krótkim czasie wyeliminować. Lecz stać się to 
musi, by kiedyś być gospodarzami na swej 
własnej i swą własną krwią zdobytej ziemi.

członków odbywały się w Seminarjum męsk. 
W  r. 1889 nabyło Two parcelę przy ul. Kra­
kowskiej, budowę gmachu rozpoczęto w r. 1891, 
ukończono w jesieni r. 1892 -  samą fasadę 
ukończono w r. 1897.

Ćwiczenia w nowej sali rozpoczęto w li­
stopadzie r. 1892 pod komendą p. Mianowskiego. 
W  r. 1893 miejsce jego obejmuje b. naczelnik 
Sokoła -w Łańcucie 22 let. p. K. Stary i pełni 
te funkcje swoje, z największym pożytkiem 
dla rozwoju idei Sokolej do r. 1920.

W  r. 1895 przychodzi 2-ga siła p. Książek 
tworzy się Grono nauczycielskie, Sokół się roz­
wija, pracuje na polu kulturalnym, urządza wie­
czorki, uroczystości.
W r. 1804 powstaje Związek Sokoli we Lwowie 
a w Rzeszowie okręg III, koło któregrf skupiają 
s:ę i rozwijają gniazda okoliczne, dla których 
Sokół rzeszowski jest wzorem i podnietą, .urzą­
dzając częste ćwiczenia pokazowe i lustracje.

Najwyższy rozwój ćwiczebny doszedł w tu­
tejszym Sokole w r. 1910, bo liczba godzin wy­
nosiła 50 tygodniowo a ćwiczących wraz z mło­
dzieżą szkolną było 15u0.

W tymże roku wprowadzono organi­
zację harcerską, przełamano uprzedzenia, tak, 
że w r. 1913 organizacja obejmowała przeszło 
200 młodzieży.

W  r. 1912 rozpoczęto obok ćwiczeń gim- 
nast. uprawiać szermierkę, strzelanie itp. a w r. 
1913 instruktorem tych ćwiczeń zamianowany 
został Dr. Stepek.

Z dn. 1 sierpnia 1914 gmach Sokoła za­
biera komenda ausłrjacka na szpital, a w tym 
czasie odbywa się to, co i wszędzie po innych 
gniazdach -  werbunek do Legionów -  garnie 
się młodzież z miasta i ze wsi, odbywają się 
ćwiczenia, zebrania, gdzie również zajęci są 
inni zwolnieni z wojska nauczyciele.

Pierwszy transport legjonistów w liczbie 
25 wyrusza do Krakowa dnia 6 września a w dn. 
18 września odwozi p. Stary dalszych 118 już 
z karabinami sprytem zdobytemi. Komendę obej­
muje śp. dh. FI. Węglowski, który chlubnie 
ginie pod Łowczówkiem, prowadząc oddział 
Rzeszowiaków do ataku.

Dalszy rozwój Sokoła szedł po linji wska­
zań, jakie objęły wskrzeszoną Polskę, a Sokół rze­
szowski obecnie pod prezesurą dh. inż. Żurow­
skiego idzie po dalszej linji rozwoju ku chlubie 
idei Sokolej. Prezesami Sokoła byli dh ow ie : 
Dr. W. Zbyszewski, Dr. R. Ais, Dr. J . Malec, 
Dr. T. Stanisz, Dr. R. Kiogulski, Dr. Z. Maurer, 
obecnie inż. Żurowski.

Dużo wirtuozerii miałaby p. Stecówna, 
gdyby nie pew nt „ale", które zapewne sama 
pianistka, znać będzie. To „ale" to zapewne 
zbytni pospiech w dążności do szybkiego tempa 
i niedokładność w opracowywaniu rzeczy. Go­
rąco zachęcamy tę ’ młodą pianistkę do pracy 
nad sobą, bo słyszeliśmy ją już nieraz znacznie 
lepszą! Burzą oklasków nagrodzono grę p. M. 
Runickiej. Dziecko jesźcze, a już tyle muzykal­
ności i technicznej sprawności. Dużo, bardzo 
dużo spodziewamy się po tym talencie. Ukoro­
nowaniem popisu była gra p. Bilińskiej. Ślicznie 
zainterpretowana Balada Chopina przypominała 
nam mistrzowską grę Frydmana a bardzo trudna 
Etuila a-moll wyszła również doskonale. Po­
dobno był to ostatni występ naszej pianistki, 
która w życiu muzycznem Rzeszowa odegrała 
fortepianowo bodaj czy nie najważniejszą rolę. 
Imieniem muzykalnej publiczności życzymy tej 
doskonałej pianistce powodzenia w pracy dal­
szej, w dążeniu „ad astra".

Ze skrzypków wystąpił p. Leśniak. Bez 
pretensji zagrana rytmicznie dobrze Zingaresca 
każe się spodziewać, że przy dalszej pracy osiągnie 
wcale dobre wyniki. P. Landau to już skrzypek, 
którego się z przyjemnością słucha. Spokojna 
i pewna gra stanowi duże walory -  pamięć 
go też nie zawiodła. Od ostatniego występu 
gdzie słyszeliśmy go w Schuberta Sonatinie 
widzimy ogromne postępy dzięki kierownictwu 
prof. Birnbacha, nie wątpimy, że po kilku mie­
siącach usłyszymy tego skrzypka jeszcze doj­
rzalszego w technikę i jeszcze głębszego we 
wyrazie.

Popis ten przyniósł nowe laury szkole 
muzycznej i jej mistrzom. Dowód niezbity, że 
piaca wre tam niezmordowana i że usiłowaniem 
kierownictwa szkoły jest zrobić z niej szkołę 
zawodową i postawić na wyżynach możliwie 
najlepszych szkół w Polsce.

K R Ó T K A  H I S T O R J A
SOKOŁA RZESZOWSKIEGO.

Sokół w Rzeszowie założony został w r. 1886. 
Pierwszym prezesem był niezapomniany, zasłu­
żony Dr. W. Zbyszewski do r. 1895. Ćwiczenia

Popis szkoły muzycznej 
Tow. muz. „L utnia".

Po dłuższej przerwie przypomniała się znów 
, Lutnia" Publiczności tutejszej, uiządzając popis 
uczniów i uczenie klas fortepianowych prof. 
Mirskiego i klas skrzypcowych prof. Birnbacha.

Słuchając pilnie przesuwających się przed 
„uszami" naszemi pianistów i pianistek, podnieść 
musimy przedewszystkiem równą i rytmiczną 
grę wszystkich bez wyjątku. Siedząc uważnie 
szczegóły gry, zauważyliśmy, że między ta sym­
patyczną grom adką młodych adeptów i adeptek 
sztuki nie brak i prawdziwych talentów, które 
przy dalszej, intensywnej pra^y mogą być kiedyś 
prawdziwą chlubą szkoły tutejszej i jej mistrzów. 
I tak idąc po porządku kursami i zaajtransowa 
niem grających, wybijały się z najmłodszych 
p. W aksmundzsa 1 Grudniewiczówna, pierwsza 
dużym wyrazem w grze, druga zaś zdolnością 
techniczną. P. Einhornowna, którą pamiętamy 
występującą w szczęśliwszych momentach, nie 
może się jeszcze dobrze opanować na estradzie, 
widać pewne roztargnienie i tę największą nie- 
przyjacićłkę wszystkich występujących na estra­
dzie „tremę". To sam o znać było nawet w spo­
kojnej i technicznie nieraz bardzo dobrej grze 
p. Zinnemannówny. Mamy nadzieję, że młodość, 
wola 1 rutyna usuną te obawy obu pianistek 
a gra ich tern samem zyska wiele na wyrazie. 
Pewniejszą znacznie była p. Rosenfeldówna 
bardzo dobra technicznie i pamięciowo. Pre- 
ludjum Rachmaninoffa wyszło nieco mdło, na­
tomiast walczyk Morzkowskiego wyszedł dosko­
nale i co do tempa i co charakteru.

Dalsze punkta programu to już nie były 
szkolnemi produkcjami, raczej punktanr koncertu. 
Młody W asserm an to materjuł na doskonałego 
pianistę, pewna bardzo ręka, miejscami tylko nie­
spokojna jeszcze technika, szczególnie w b h -  
gnikach, doskonała pamięć ten niezrównany 
spokój na estradzie każą się spodziewać bardzo 
dużo. Niezrównany wprost Birnbach może nie 
zajmujący bardzo dla laików, ale dla pianistów 
doskonały typ opanowania tak technicznego jak 
i pamięciowego, a ukompaniator -  nie powiem 
za d u ż o -a le  wielu w Pulsce takich nie znajdzie. 
Studjujemy rozwój jego z każdym rokiem coraz 
silniejszy i coraz doskonalszy. Jeżeli idzie o wy­
raz i eksoresję w grze, to słyszeliśmy to z in­
terpretacji p. B. Runickiej. Więcej tylko spokoju 
i chłodnej rozwagi, bo przez to nerwowe nie­
opanowanie się technika szwankuje, a szkoda, 
bo słuchacz miałby pełną satysfakcję słuchając 
tej pięknej, pełnej wyrazu gry.

Z Rady Naczelnej 
Chrześcijańskiej Demokracji.

Z referatu politycznego prezesa Klubu par­
lament. Cb. Dem. J . Chacińskiego podajemy 
najważniejsze momenty.

Rząd przeprowadził wybory do Sejmu me­
todami, którym wiele zarzucić można. Nietylko 
nie wprowadził większości swojej, lecz rozbił 
partje prawicowe, które zawsze okazywały się 
państwowo-twórczemi. Obecna 1-ka jest zlep­
kiem ludzi o najrozmaitszych i wprost diame­
tralnie przeciwnych przekonaniach i program ach. 
Jednolitość jedynki trzyma się nazwiskiem Marsz- 
Piłsudskiego, jednak rządów w Państwie nie da 
się oprzeć ani na jednostce, ani na policji i ba­
gnetach, tylko na woli i poparciu całego narodu. 
Jedynka tej spoistości na długą metę nie wy­
trzyma. Daj Boże, by powrót do?zdrowia Marsz. 
Piłsudskiego jak najprędzej nastąpił, w prze­
ciwnym razie grożą nam dwie alternatywy, albo 
na jesień rządy centra-lewu, albo, coby było dla 
państwa jeszcze większem nieszczęściem, jakiś 
putsch, a co zatem, niewykluczone domowe za­
mieszki. Komunizm szerzy się w zastraszający, 
choć konspiracyjny sposób. Momentem sprzyja­
jącym jest ogólna nędza. Jak się szerzy ko­
munizm wynika z relacji świadka ściągniętego 
za listem żelaznym z Rosji do sądu Marszał­
kowskiego, jaki się toczył przeciw posł. W oje­
wódzkiemu. W  sądzie marszałkowskim zasiadał 
prez. Chaciński. Z wynurzeń świadka dowie 
dzieliśmy się, że jaczejki komunistyczne podmt- 
nowują wszystkie warstwy i klasy nie wyłącza­
jąc wojska.

Przew rót majowy poderwał praworządność 
a partyjnictwu kwitnie nadal tylko przez uprzy­
wilejowane uprawiane stronnictwa. Drożyzna 
rośnie w zastraszający soosób, stan robotniczy 
w biedzie, to samo stan urzędniczy.

Jakież stanowisko ma zająć Klub Ch. Dem. 
w Sejmie. Bezwzględna opozycja do rządu jest 
nie wskazaną i Ch. Dem. uważa ją za zgubną 
— poparcie rządu na całej linji niemożliwe. Klub 
Ch. Dem. w obecnym Sejmie jest za mały, aby 
wogóle mógł wywierać jakiś decydujący wpływ. 
Stanowisko Klubu jest jedynie pozostawać nadal, 
jak dotąd w opozycji rzeczowej t. zn. udzielść 
poparcia obecnemu rządowi we wszystkich ko- 
niecznościach państwowych, a przedewszystkicm 
w uchwaleniu budżetu, występować jednak z kry­
tyką wszelkich poczynań rządu nie zgadzających 
się z program em  stronnictwa chrześcijańskim 
i demokratycznym, zwalczać wszelkie zakusy 
przeciw kościołowi i religji, dom agać się pra­
worządności i zwalczać partyjnictwo, wziąść 
w energiczną obronę lud pracujący i stan urzęd­
niczy oraz emerytów. Raczej starać się pod 
trz jm ać obecny rząd i użyczać poparcia Marsz. 
Piłsudskiemu, aby przeciwdziałać rządowi centro­
lewu, a w każdym razie starać się niedopuścić 
do jakiegokolwiek putschu.

,  Niestety w stronnictwach prawicowych bar­
dzo znacznie uszczuplonych i rozbitych, nie 
można doprowadzić do jednolitej linji postępo­
wania, a wobec składu jedynki, tak różnolitego 
pod względem zapatrywań jedynki bez wyraźnego 
program u państwowego i społecznego, trudno 
dzisiaj myśleć o wyłonieniu rządu prawicowego.
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Program  Ch. Dem. mimo krakań po edyń- 
czych kruków, jest jedynym, który społeczeń- 
«iwo i naród polski odrodzić m ole  — wśród 
szerokich warstw zrozumienie i poparcie mamy, 
a choć dzisiaj w szczupłej znachodzimy się re­
prezentacji w Sejmie, przyszłość do nas należy, 
trzeba pracować intensywnie u- podstaw. Ze 
względu na szczupłość Tygodnika nie mogę po­
dać więcej szczegółowo przemówienia prezesa 
Chacińskiego, a poruszał on i stosunki nasze 
z zagranicą i sprawy gospodarcze i stosunki 
w urzędach i w wojsku, stanowisko mniejszości 
narodowych -  wywody jego w tych sprawach 
pokrywają się w większości ze stanowiskiem 
innych atronnictw prawicowych.

W dyskusji zabierali głos prawie wszyscy 
członkowie Rady Nacz. a w szczególności ks. 
aen. Albrecht, ks. sen. KaBprzyk, sen. Thulie, 
b. min. Smólski, b. p. Błażejewicz, b. p. W en- 
drys, b. min. w rządzie litewskim Engel, p. Dr. 
Bryła, ks. Szydelfki i w. innych.

Rada Naczelna zaaprobowała w upełności 
politykę klubo parlam entarnego Ch. Dem.

kanlu patyki, zost-ł zaczepiony p rlez  W łady­
sława Pasterza tam . tamże. Nhenamyćlając się 
długo Pan "Fukło" odwrócił trzym aną siekięrę 
i uderzył Pasterza ostrzem, przecinając kapelusz 
i raniąc go w głowę. Na krzyk poszkodowane­
go przybiegły jego siostry, które wyrwały „Fukle“ 
siekierę. Nieziażony tem porwał natychmiast 
widły od gnoju i odgrażał się poszkodowanemu 
że go zabije, ,eśli się zblisy do niego. Następ­
nie wybiegł w pole po swą żonę, któiej kazał 
iść do domu, a sam udał się na świeże powie­
trze, nie odwiedzając ani żony ani domu przez 
przeciąg 3 dni.

K R O N I K A .

„Tydzień Radjowy- Nr. 2t>. Ukazał się nr. 26 
najtańszego polskiego ilustrowanego czasopisma 
program owego „Tydzień Radiowy" i zawiera 
różne artykuły. — Cena tylko 50 grcszy. Czy­
tajcie i rozpowszechniajcie nasz „Tydzień Ra 
djowy“. Administracja .Tygodnia Radjowego* 
mieści się przy Placu Wolności 11 11 piętro, 
telefon 42 -  41.

R A d j o  Nr. 26 ukazał się w sprzedaży. 
Bogato ilustrowany zeszyt zawiera cały szereg 
artykułów fachowych, obfity materjał bielący, 
sprawozdawczy i kronikarski.

O D E Z W  A.
M łod iis iy  R osw o jsw sj.

Sekcja Młodyeh Rozwojowców przy Tow. 
R ozw ój-zw raca  się z gorącym  apelem do Mlo- 
dzisly csłsj Polski, do wszystkich organizacji, 
którym polskość droższa jest nad cele osobiste 
i prywatne -  aby w lyciu swojem codziennie 
stroniła od fsgo wszystkiego, co m ole podw alyć 
w nas zasady wiary, polskości i moralności.

W tym celu ślubujmy sobie, nia uszęszczać 
do kin przede wszystkiem lydowskich, a następ­
nie na filmy gorsząee. demoralizują* s, nie ku­
pować i nie czytać ksiąlek  pornograficznych, 
kryminalistyczno-ssazacyjnych, przez lydów  pi­
sanych i wydawanych, oraz nie czytać, nic ku­
pować, nie prenum erow ać prasy tzw. czerwonej 
brukowej, siejącej demoralizację, wyuzdanie, bez­
wyznaniowość i to wszystko, co m ole zohydzić 
lub osłabić w nas zasady katolickie i narodowe.

Wszystkich tych, którym wezwanie nasze 
trafia do serca, prosimy o niezwłoczne pisemne 
zgłoszenie się do nas, abyśmy mogli ze sobą 
nawiązać kontakt, działać wspólnie nad obroni, 
młodej duszy polskiej przed zarazą demoralizacji 
komunisty czno-lydowskłej.

Czekamy, Młodziely Polska, na Twój odzew.
Zarząć Sekejl MMych lizwtjowoów przy Tsw. Rozwól 

W arszawa, Żórawia 2.

N A D E S Ł A N E .
♦ ------------------------------------------------------

*

Ogłoszenie.
Dnia 27/VI w Rzeszowie w lokalu S ta ro ­

stwa, odbył się egzamin rękodzielników (uczniów) 
V grupy metalowców.

Egzamin odbył się pod przewodnictwem 
J  W Pana Gustawa Pam era, instruktora korpo­
racji przemysłowych i p. S. Buków igo, jako ase­
sora m ianowanego przez województwo lwow­
skie i członków Komisji a t o : p. Puchalsaiego, 
p. Jan a  Białasa i p. Tomasza Kuśmidra. Ucznio­
wie z ia li z postępem dobrym.

C$ch V grupy mttalotosów.

Rok
1887.;

, założenia.

T e le i.ii

• 8 .

płótna czysto lniane, 
szyfony, zefiry, wsypy, 
obrusy, ręczniki, ścierki, 
opale, kloty, materje, 
chusteczki, kołnierzyki, 
krawaty, rękawiczki, szelki, 
pończochy, skarpetki, laski,

k a p e l u s z e  i c z a p k i .

ROBERT DONTH
w Rzeszowie, obok wlely farnej.

z własnej wytwórni:
K O S Z U L E

i gorsem  pikow ym  zł. 11*80, 
z e l i r o w e ,  p o p e ł i n o w e ,  n o c n e .

K O Ł D R Y
we w szelkich rodzajach.

P O Ś C I E L
g o to w a I na zam ów ienie.

B I E L I Z N A
dam ska i dsiectęca 

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Z A M Ó W I E N I A  W Y K O N U J Ę  
SOLIDNIE, TERMINOWO, TANIO.

3-klasowa Koedukacyjna

Szkoła Handlowa
T.  S. K.  w  R s e s s o w i e

otwarta na podstawie zezwolenia Pin W R. i 0. P. 
(doi r. z dnia IB/X 1923 Nr 10453/23 D. III).

Zgłoszenia o przyjęcie
do klasy l-szej Szkoły Handlowej 

w Rzeszowie
przyjmować będzie Dyrekcja zakładu w buuyn- 
ku pryw. Sem inarjum  naucz, żeńskiego ulica 
Bernardyńska) w dniach 30 czerwca b. r. od 

godz. 16— 18 i 1 lipca b. r. od 10— 11.
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć: 1) św iad ec­

tw o  ukończenia 7 kl. szkoty now szechnej w zględnie 
J  kl. szko ogólnokszta łcącej; 2) m etrykę chrztu  lub 
urodzen ia; 3) św iadectw o szczepienia ospy.

E G Z A M I N  W S T Ę P N . T
odbędzie się w poniedziałek 2 lipca od godz. 15. 

Taksa sgzaminacyjna 10 zł. Wpisowe 10 zł.

Fą Kazimierz Salwach
w  R r s s u t t w i s

poleca

,Resovial-nBarkocłlba11 4:2  (1:1). Zawody 
o mistrzostwo kl. B. Powyższe zawody, które 
odbyły się dnia 10 bm, na boisku .Barkoch- 
by" wiele ucierpiały z powodu silnego upału. 
Mimo widocznego wyczerpania u giaczy, gra 
była nawet miejscami ładna i trzym ała wciąż 
w napręSeniu. „Resovir“ od pierwszej chwili 
u jęła  inicjatywę w swoje ręce i była więcej 
s troną atakującą, chociaż i a tak „Barknchby14 
stwarzał niebezpieczne m óm .n ty ,  lecz dosko­
nały bram karz „RescyM* Czerwonka, unice­
stwia] groźne ataki. Bramki dla „Resovii* 
strzelili v ink (3) i Mac (1) dla „Barkochby“ 
H irsz  i Keller po jednej. „ResoviaŁ więc zdo­
była  tytuł m istrza ki. B. grupy zachodniej 
podoleręgu przemyskiego, teraz z kolei będzie 
rozgrywać mistrzostwo * mistrzem grup\ 
wschodniej i środkowej.

Awantura aa zabawie. Dnia 17 bm. na za­
bawie tanecznej w Starom ieściu pow. Rzeszów, 
wybuchła sprzeczka między nieproszonym goś­
ciem niejakiem Nyckiem z Rzeszowa, a Komi­
tetem zabawy, w toku której Nycko zadał nożem 
cios, raniąc ciężko W ojciecha Sobolewskiego 
zam w Starom isściu pow. Rzeszów w kaiśc, 
Zadał również kilka innych ciosów lscz na 
szczęścia nisszkodliwych.

Zamiast po patykach, siaklerą po głowie. 
Pan W alenty W ierzchołek alias ■.Puklo* zam. 
w Staromieściu pow. Rzeszów, rąbiąc w miesz-

Uprawnienia ustawowe absolwentów:
a) Absolwenci (tkl) m ogą rrz e jść  do dw ulstn iego  

Licsum H ard low fgo  do zdaniu egzam inu w stępnego 
z a ry tm etyk i, fizyki i przyrody  w zakresie 4, 5 i 6 k la­
sy szkoty średniej ogólnokształcącej typu  hu m an i­
stycznego.

b) W m jś l dekretu  Min W R. 1 0 . P. zd n ia3 1 ,X  
1927 Nr. lil-A-10728/27 św iadectw o ukończenia 3 k laso ­
wej szkoty handlow ej należy w  państw  służbie c ywilnej 
uw ażać za ukończenie zakładu na ik średniego, to  
znaczy absolw enci szkoły o trzym ują  posadę kateg . II. 
(drugiej),

c) 5w iadectw o  ukończenia szkoły up raw n ia  a b ­
solw entów  w myśl. rozp. P ana Prezyde ita  Rzeczyposp.

tycznia 1928 (Dz. U. R. P, Nr. 4 poz„ 26) doz dnia 11 stycznia 
skróconej służby w ojskow ej.

DYREKCJA.

na sezon wiosenny w wielkim wyborzt: 
BIFLIZNĘ MĘSKA białą i kolorową -  KRAWATY -  
RĘKAWICZKI nieiaas I skórkowa —  POŃCZOCHY 
w przeróżnych kolorach i odcioniach —  SKARPETKI 
MĘSKIE i DZIECINNE -  CHUSTECZKI do h h i

CZAPFCZKI i KAPELUSIKI dziecinne I studenckie -  
CZAPKI* SPORTOWE męskie.

Koszulki, spodańki i psntoflw 
do gimnastyki*

TOREBKI DAMSKIE skórkow e -  WALIZKI 
pudróżne.

PASKI okórkowo, zamszono i eeratewe.

W STĄ ŻK I.
ZABAWKI dziecinne letrńe—BALONY—PtŁKi— 
KROKIET — HAMAKI i LEŻAKI — RAKIETY 

i PIŁKI TENISOWE — PIŁKI NOŻNE.

Ceraty na stoły -  Wyoiwrasskl 
do nóg kokosowe.

NAKRYCI A,STOŁOWE alpakows, oraz thińsklt 
srębro FRABETA.

O s t r i o ż e m a .
Nie płacę żadnych długów  za P io tra  G ierzyckie- 

go oraz W ilhelm a B reitm ajera dotychczasow ych kie­
row ników  R estauracji Ziem iańskiej w Rzeszowie.

F, Natoński
Rzeszów.

W S Z E L K I E  D R U K I
starannie —  szybko —  tanio 

wykonuje

DRUKARNIA
UDZIAŁOWA

Rzeszów 3-go Maja (ujrzttiW piuij.)

7 n i i ł i i A A A  książeczkę w o jskow ą na nazw isko 
Ł g u u i u n u  W incenty SzuwcZJOcębąwa (Zabrnie 
górne), p o w ia t T arnobrzeg , ur. w 1898 r., k tó rą  unie­
w ażnia się.

Unieważniam wydane0przez"pKU,CŁirtłcut
na nazw isko Nowak Jan  ur. i 9u j r, w  NiemUtowe*.

W ydanlei" i nakładem  K om itetu Odpowtedtłstay R edaktor Jan Kuraś — Z Drukarni Udalatowej w  Rzazowi* (przedtem A nraye),


